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Od Redakcyi. •
Przed dwoma tygodniami wybuchł nagle 

strejk drukarzy w Krakowie. Skutkiem tego 
mogliśmy rozesłać zaledwie drobną część na*  
kładu Nru 21, zaś numer 22 wcale się nie uka­
zał

Wydawnictwo „Prawa Ludu“ poniosło skut­
kiem tego znaczne straty, co gorsza jednak, bez 
najmniejszej z naszej strony winy. Polski Lud 
pracujący w mieście i na wsi został nagle po­
zbawiony pism robotniczych „Naprzodu“ i 
„Prawa Ludu“, Kierownictwu Partyi naszej 
odcięto możność porozumienia się z masami 
ludowymi, całemu zaś Ludowi wytrącono — na 
długi czas — z rąk tak potężną broń, jaką jest 
w walce o Wolność — prasa robotnicza!

Faktem jest, iż Zarząd Drukarni Ludowej 
przyjął natychmiast wszystkie żądania robotni­
ków drukarskich (poszedł nawet znacznie da­
lej), — mimo to uważali krakowscy dru­
karze za właściwe i odpowiednie, aby w tych 
strasznych czasach, jakie obecnie przeżywamy
— zaniknąć i unicestwić naczelny Organ naszej 
Partyi „Naprzód“ oraz Tygodnik „Prawo Ludu“. 
To, czego nie dokonały przez dziesiątki lat wro­
gie Ludowi żywioły, na co się nie odważył rząd
— spełnili robotnicy drukarscy w imię zupełnie 
fałszywie pojętej „solidarności“ zawodowej! Ten 
zaś iakt ma swoje głębsze znaczenie, wskazuje 
bowiem bezwarunkowo na naglącą potrzebę 
gruntownego uzdrowienia stosunków wśród tej 
kategoryi pracowników, która Partyi Socyalisty- 
cznej dostarczała zawsze tylu dzielnych i śmia­
łych bojowników o Wolność i Wyzwolenie Lu­
du, którzy nigdy nie szczędzili żadnych ofiar 
dla jej rozwoju i wielkości!

Te rzeczy należy raź powiedzieć jasno i otwar­
cie i zwrócić wreszcie uwagę socyalistów-dru- 
karzy na te smutne i bolesne zdarzenia i sto­
sunki, jakie zapanowały od pewnego czasu w 
ich własnem gronie!

Czytelników przepraszamy za zwłokę w do­
stawie pisma, która nie pochodziła z winy Ad­
ministracyi.

Kraków, dnia 1 czerwca 1918.
Redakcya „PRAWA LUDU“.

Kilka tygodni dzieli nas od czwartej rocznicy wybuchu wojny światowej. Gdyby ktoś w r. 1914 oświadczył, że wojna będzie trwała 4—5 Lat, toby go zakrzyczano jako waryata, a kto wie nawet, czyby nie rnusiał usprawiedliwiać się z takiego wyrażenia się przed wszechmoc­nymi wtedy sądami wojskowymi.
Niemcy nad Marną.Niemcy chcą koniecznie uczcić tę 4 rocznicę ostatecznym zwycięstwem. To też od 21 marca br. mamy już trzecią ofenzywę niemiecką we Francyi. D. 26 maja rozpoczęli Niemcy atak w okolicy Laon nad rzeką Oazą i w 5 dniach do­tarli aż do rzeki Marny, sławnej z bitwy we wrześniu r. 1914. Niemcy za­wdzięczają swe obecne zwycięstwo zaskoczeniu wojsk angielskich, które w tern miejscu nie spodziewały się ataku. Niemcy odnieśli znaczny sukces taktyczny. Sprawozdanie z d. 31 z. m. donosi o wzięciu do niewoli 45.000 jeńców, za­braniu przeszło 4.000 armat i 1000 karabinów maszynowych. Zdobyli forty Soasą i zajęli 3000 kim.2 obszaru.

Niemcy doszli do Marny i stanęli. Nadbiegłe rezerwy angielskie i francuskie zdołały już wstrzymać atak niemiecki. Ostatecznie więc ani tym razem nie udało się Niemcom przełamanie frontu angielsko-francuskiego. Mimo wybicia wybrzuszonego klinu na szerokość 80 kilome­trów i głębokości 52 kilometrów front nie zała­mał się. Nie powtórzyły się na froncie zachod­nim Gorlice. Wojska angielskie i francuskie są bez porównania groźniejszym przeciwnikiem, niż rosyjskie. Los wojny i tym razem nie został rozstrzygnięty. Wprawdzie nad Marną przyj­
Sprawozdanie z XIV. Kongresu 

Polskiej Partyi Socyalno-Demokratycznej.Dzisiejsze sprawozdanie rozpoczynamy od po= dania składu liczbowego Kongresu:Wszystkich delegatów było 145; pozatem byoł 26 członków Zarządu, 8 posłów, 2 uczestników z głosem doradczym, razem 175 uczestników. Do te go należy dodać 6 gości z PPS. i 3 z Czech. Ra» zem więc 184 czynnych uczestników. W .liczbie 145 uczestników było z Galicyi 112 del. z 42 miej» scowości, 30 del. z 22 miejscowości Śląska i Mo» raw, wreszcie 3 delegatów z 'Wiednia.Przechodzimy do referatów, które niestety ze względów na cenzurę nie mogą być zupełnie do» kładne i wyczerpujące.
Sprawozdanie posła dra Hermana Diamanda 

z działalności Klubu Posłów P. P. S. D.Tow. Diamand wskazuje na to, jak szybko zmieniała się sy.tuacya w okresie wojny. Do tych zmian musiała przystosowywać się taktyka klubu posłów P. P. S. D. Oczywiście tedy nie można żą» dać od klubu tej -konsekwencyi w polityce, kto» rej nie było w życiu politycznem wogóle.Można odróżnić 3 fazy w historyi Klubu — przed wstąpieniem do Koła, podczas pobytu w Kole, po wystąpieniu z Koła.Przed wstąpieniem do Koła byliśmy niezmiernie skrępowani trudnymi warunkami policyjnymi, cenzurainymi etc. Prowadziliśmy politykę N.K. N. Polityka i historya N. K. N. jest znaną, znana jest także polityka endeków i podolaków, ich oderwanie się, rozbicie wschodniego Legionu. Nasz udział w N. K. N. nadał mu wobec tego charakter, że tak powiem, nieco socyalistyczny. Położenie Polaków jest zupełnie wyjątkowe, gdyż nie mają swego rządu, rzeczywistego wyrazu woli narodu, podczas wojny to jest konieczne. To też położenie socyalistów polskich było niezmiernie trudne. Wszak najdzielniejsza część wojska poi» skiego — to byli socyaliści, i tem większe znaczę» nie miałoby istnienie jednolitego narodowego organu kerowniczego. Socyaiści wobec tego sil» nie odczuwali wszystkie intrygi, prowadzone przeciwko N. K. N. i najenergiczniej walczyli z endekami i podolakami. ITymczasem odżywało znaczenie Koła Polskie» .go i powstało niebezpieczeństwo powstania aż dwóch równorzędnych organów. Partyjnie to mo» że by była wygodna sy.tuacya, lecz dla interesów narodowych byłaby to klęska. Wrogowie bowiem Polaków wysuwaliby ten to drugi or.gan, wygry» waliby jeden iz nich przeciwko drugiemu. Musie» liśmy nie dopuścić do takiego stanu rzeczy. W takiej sytuacyi nie mogliśmy — nie będąc w Ko» le — mieć wpływu na tak ważną korporacyę jak Koło. W tym momencie demokratyczne czynniki w Kole zwróciły się do nas z wezwaniem, abyś» my zasilili demokratyczny 'kierunek w Kole. Par» lamentu wówczas nie było i nie było prawdopodo» bieństwa jego zwołania. Wówczas nie było mowy o działaniu Koła w parlamencie. Koło było repre» 

dzie do nowej bitwy, ale do niej obie strony będą już przygotowane.
Olbrzymie kredyty i zbrojenia AmerykiNiemcy dlatego się tak spieszą, że chcą roz­strzygnąć boje na zachodzie na swą korzyść przed przyjściem głównych sił amerykańskich. Wedle zdania polityków francuskich posiłki amerykańskie nadejdą przed październikiem b. r. i ten czas krytyczny należy przetrzymać. Amerykanie uchwalili kredyt 12 miliardów do­larów. ‘ 

zentacyą większości narodu polskiego w Galicyl, czy mieliśmy wziąć udział w tym parlamencie polskim? Wszak zasadniczo bierzemy udział w parlamencie, jakkolwiek nie jesteśmy tam w większości. Wszak nigdy mównicy parlamentar» nej nie wyrzekamy saę. Cała koncepcya zresztą wówczas polegała na połączeniu Galicyi z Kró» lestwem i nie mogliśmy pozwolić, aby w tej spia» wie zapadła decyzya bez naszego wpływu.Tak było do 5 listopada, do ogłoszenia pan» stwowości Królestwa ,bez Galicyi i do listu ce» sarskiego o wyodrębnieniu Galicyi. Koło wzięło na siebie opracowanie konstytucyi dla wyodrę» bnionej Galicyi. Udział socyalistów w tych pra­cach byl barozo wybitny i wpływ zgoła dyspro» porcypnainy do ich liczebności.Tymczasem nastąpiła śmierć Stuergkha. i era parlamentarna. Nikt oczywiście tego nie przewi» dział jak i tak długiego trwania wojny. Oczywi» ście musieliśmy prowadzić akcyę polityczną w Kole na razie dalej. Zarzuty nam stawiać mogą tylko ci, którym obcy jest punkt widzenia naro» dowy. Wszak rozumieliśmy dobrze, że akcya spo» łeczna socyalizmu jest niezmiernie trudna.Słyszeliście przedstawiciela P. P. S., jak zgu» bnym jest dla pnoletaryatu rozdźwięk w spia» wach narodowych. Nie pozwolimy rozedrzeć tych 2 kwestyi narodowej i społecznej — któ» re się zrosły ze ."'hi 've Francyi, Anglii, Niem» czech nie robią żartów Atymi, którzy nie podda» ją się woli narodu. Nasze jednak społeczeństwo jest skazane na dobrowolną zgodę; może powstać mnóstwo różnych grup i każda może mieć pozór legalności, bo żadna nna grupa prawdziwej legai» ności nie ma.To też socyaliści w Kole pracowali w kwe= styach narodowych z wielką energią i talentem i to przyniosło uznanie dla tej klasy, którą socya» liści zastępowali (brawo!).To się później zmieniło. Padl carat. Nie będę tu mówił o tem, czy w przyszłości już, nie będzie niebezpieczeństwa rosyjskiego. Wpłynęło to w każdym razie na nasze stanowisko w Kole. Dru» ga rzecz — to wewnętrzna polityka austryacka. Tej gimnastyki na linewce my, socyaliści, nie u» mierny. W Kole .byliśmy opozycyą. Kolo jednak stało suę w parlamencie stronnictwem czysto rzą= dowem i to stworzyło da nas sytuacyę niedogo» dną. Tembardziej, że w Kole nie było stałej więk­szości.Pozostać w Kole nie mogliśmy. Dopóki par. mentu nie było, nasza praca miała wiele doda­tnich cech. Gdy zaś parlament się zebrał, po» wstała myśl wystąpienia z Kola. Czekano chwili dogodnej, aby naród zrozumiał, dlaczego wystę» pujemy — bo musimy, bo interes narodu, interes klasy robotniczej tego wymaga. Tu również różni» ce między naszą klasą a innemi bardzo jaskrawię wystąpiły; gdy się ujawnił jaskrawię rządowy, 



„PRAWO LUDU" Nr 38-88.
austryacki charakter Koła — musieliśmy z Koła 
wystąpić.Dla sprawy narodowej mamy większe zrozu­mienie, niż inni. My dowiedliśmy, że umiemy sta*  nąć z całym narodem do wspólnego warsztatu, gdy tego wymagał interes narodu. Gdy będzie chodziło o państwowość polską, zawsze staniemy w pierw? szym szeregu.Przytem nie zamąciło to wszystko nam świado? mości międzynarodowej. Nie stoi ona w żadnej sprzeczności ze stanowiskiem narodowem.

Do dziś dnia mamy świadomość, że postępo? 
waliśmy jak należy. (Oklaski).
Sprawozdanie posła tow. Daszyńskiego o obecnej 

sytuacyi w kraju i w państwie.Nawiązując do spraw, omawianych przez dr Dia manda, mówca podnosi olbrzymie trudności, na ja­kie napotyka oryentowańie się podczas wojny. Je? steśmy odcięci od świata, skazani przewa? żnie ina to, o ozem informuje nas cenzurowana prasa. Grozi nam niebezpieczeństwo odsunięcia od życia w razie, jeśli pozostaniemy zasklepieni w iormugkach, jeżeli z nimi będziemy chcieli iść przez świat, nie uwzględniając tego, co się wokół nas dokonywa. Musimy wypadkom spojrzeć w o» czy każdej chwili, aby ustalić cel, który logiką żywotną przejdzie przez wszystkie trudności. — Najbardziej zgubne jest tu maniactwo frazesów, które im bardziej połyskują, tern stają się niebez? pieczniejsze, które jak opium ofszałamiają i usy> piają zdrową, prawdziwą rozumną myśLZ jiakimże celem weszliśmy do tej wojny? Z je­dnym spiżowym żądaniem: Niepodległości narodu polskiego, z żądaniem uzyskania swobodnej ręki, wolnego bojowiska między pracą a kapitałem. — To żądanie stawialiśmy za wsze — czyż mylimy się dzisiaj, gdy to żądanie stawiamy na czele? Czy dą? żenie to może być nazwane frazesem? Kewoiucya rosyjska dała nam największe usprawiedliwienie! bo tylko waiką zbrojną w Legionach mogliśmy się do upadku caratu przyczynie. W walce tej padlo wielu największych, czyż wyprzemy się tych ofiar, czyż zaprzeczymy ten nasz udział w wojnie? Nie? ma tu nikqgo, ktoby powiedział, że ta krew przela? na została na marne, że wsiąkła w ziemię bezpło? dniel A dzisiaj, gdy armii polskiej niema, 10?kroć 
większa armia gotowa jest do walki za wolność i niepodległość. (Huczne oklaski). Niema sprze­czności między ruchem militarnym, który znalazł swój wyraz ostatni w Legionach a tym, htórybyiś? my chcieli stworzyć; jedno i to samo źródło obu.Wojna dobiega już czwartego roku trwania, a nikt pwiedzieć nie może, kiedy jej kres. Logika history! powiada, ;że do przeprowadzenia pewne? go procesu historycznego potrzebna nietyliko prze? stnzeń, ale i czas. (Przykład rewolucyi francuskiej). Nagle zwycięstwo jakiegoś wielkiego ruchu nie za? kończyłoby walki; bo czyż można przypuszczać, że klasa kapitalistów, że imperyalizm i militaryzm tak łatwo podda się, tak bez echa ustąpi ze see» ny dziejowej ? Okres wypadków, w których krwa­wym prądzie płyniemy, będzie trtwał długo, a do» maganie się czegoś stałego dla siebie, własnego warsztatu, zjednoczonego państwa polskiego, idzie w kierunku tych zdarzeń, jest czemś, co nas nie zawiedzie. Popatrzmy wokół: nigdzie n. p. nie by? lo tak antywojennych, tak antyszownistycznych stronnictw socyalistycznych jak w Fraincyi, ale gdy rozpoczęła się ogromnai ofenzywa, gdy dale? ko nośne działa niemieckie poczęły bombardować Paryż, najwięksi przeciwnicy Clemenceau, zimmer? waidczycy i kientalczycy francuscy dali mu bud? żet wojenny. Podobnie w Anglii. Poseł socjalisty­czny był poprzednio tylko posłem zawodowym, a odżegnywał się od polityki, zostawiając ją dla burżuazyi. A to wreszcie robotnicy angielscy po? szli w deputacyi do Lloyda George'a i oddali mu siebie i wszystko do rozporządzenia^ byle po? wstrzymał inwazyę niemiecką. Tam i wszędzie, wszędzie niepodległość, nietykalność narodu czy? ńi się kamieniem węgielnym wszystkich poczy? nań.

Ta niepodległość narodowa jest ważna przede? 
wszystkiem dla międzynarodowych socyalistów. Były dwie międzynarodówki, zbankrutowały obie. Róża Luksemburg mówiła,,że na wypadek wojny żąden socyalista niemiecki nie będzie strzelał "do proletaryusza francuskiego. A oto tuż po wy? buchu wojny w parlamencie na pulcie tow. Frań? cka, który zginął jako ochotnik w walce z Frań? cyą republikańską, spoczął wieniec o czerwo? nych wstęgach! 1 odtąd 1,800.000 żołnierzy socya» listów niemieckich dźwiga karabiny i toazy bój — czyż buntowali się kiedykolwiek? Nic nie pomo­że, gdy zamkniemy oazy, wołając tylko po to, aby trzymać się frazesów! Niech żyje socyalna międzynarodówka! Do prawdziwej solidarności 
międzynarodowej dojdziemy tylko przy wolności 
wszystkich narodów i kto chce stworzyć III mię? 
dzynarodówkę — a chcą wszyscy — ten niech ją 
oprze na poszanowaniu prawa każdego narodu, 
aby wszędzie, gdzie on jest na swojej ziemi, mógł 

występować jako wolny, niepodległy brat innych 
narodów!Uznają to wszyscy. Zapytajcie każdego, czy on przyjmie inne rozwiązanie, jak nie na uznaniu nie? 
podległości narodowej. A mimo to międzynaro- dowa solidarność nie znikła, nigdy nie była tak sił? ną, jak dziś, gdy z drżącym sercem stoimy u czer? wonych wrót bliskiej przyszłości.

Lecz usunąć musimy od siebie ciasnotę, małość, 
tę nędzę niemówienia o kwestyi narodowościo­
wej, wyzbyć się musimy doktrynerskiej myśli, że 
można nie liczyć się ze sprawami wolności nie­
woli narodów.Wojna wytrąciła z posad równowagi tak naro? dy jak klasy. Wojna z bronią się skończy, lecz nowa, straszniejsza era się zacznie. Obciążenia finansowe setek miliardów, wrazie nie rozwiąza? nia tej kwestyi, groziłyby nędzą przez pól wieku!Tutaj mówca przechodzi do dokładnego oma? wiania stosunków wewnętrznych, wobec jakich stanie się po wojnie obecnej, wysnuwa z ich gro? źnej wagi konsekweneye i roztacza widok! w jakim kierunku potoczą się wypadki i losy naj­bliższej przyszłości i na tym tle przedstawia wiel? kie zadania klasy pracującej, przestrzegając ró= wnocześnie przed nieuwzględnianiem czasowych obecnych warunków, które mogłoby się skończyć katastrofą dla proletaryatu polskiego.

Co się tyczy zadań ściślejszych, bezpośrednich
P. P. S. D. w Austryi, to ponieważ wiadomo, że w parlamencie austryackim takim, jak jest obe? cnie, nie można szukać i spodziewać się rozwią? zanim spraw tak politycznych, jak socyalnych na? rodów, które wchodzą w skład Austryi, piartya mu­su szukać porozumienia z Czechami i Niemcami poza parlamentem. Dzisiaj całości partyjnej nie? ■ma, iaie zadaniem naszym powinno być, abyśmy nawiązywali niestrudzenie łączność. Dla licznych przeszkód komunikacyjnych i paszportowych nie możemy na razie zlać się z P. P. S. Królestwa Pol? śkiego, lecz chcemy, aby nasze Ciała partyjne szu» kały łączności z socyalistycznymi partyami Kró? liestwa.Z Rusinami chcemy porozumieć się, nawet co do politycznych punktów spornych — lecz gdzież są ci towarzysze ruscy, z którym ibyśmy siedli do jednego stołu?Nie możemy stanąć na uboczu przy wypadkach, ale nie chcemy brać udziału w ikomedyachDo takiej polityki nie potrzebujemy się mieszać, ważniejsze są dlia nas konfereneye ze sknajnemi radykalnymi czynnikami Królestwa.Przygotowani jesteśmy politycznie na dłuższe trwanie wojny, więc winniśmy wobec tego speł? nić nasz socyalistyczny obowiązek i prizy pomocy aparatu partyjnego ująć całą klasę robotniczą, 
pójść na wieś, odzyskać ją dla siebie — i przygo? towyWać sumiennie wypadki, o których nie po? winno się łekkjomyślnie mówić i lekkomyślnie przepowiadać termin ich nadejścia! (Długotrwale burzliwe oklaski).Mówca przedłożył do przyjęcia obszerną rezo? lucyę, którą kongres jednogłośnie uchwalił.Rezolucya ta opiewa:

XIV Kongres P. P. S. D. uchwala:
I.

Scharakteryzowawszy republ. ustrój przyszłej 
Polski demokratycznej, rezolucya dalej powiada: 

Żądamy dla Polski wolnego dostępu do morza. 
Żądamy jasno określonego prawa dla mniejszości narodowych, opartego na ich samorządzie.

W tym celu poleca XIV Zjazd Zarządowi par? 
tyjnemu, Komitetowi Wykonawczemu i Klubowi 
poselskiemu dążenie do porozumienia się z wszyst? 
kiemi partyami socyalistycznemi, z któremi poro? 
zumienie się na zasadzie niepodległości narodów 
i międzynarodowej solidarności oikaże się możli? 
wem, aby koniec wojny zastał wszystkie organi? 
zacye socyalistyczne przyjęte jednym duchem 1 
zmierzające do jednego wspólnego celu.

Aby wprowadzić rządy ludu pracującego, uzna? 
jemy niezbędność reform politycznych, społe? 
cznych i gospodarczych, które należy uczynić pro? 
gramem działalności klasy robotniczej już w cza? 
sie wojny obecnej i urzeczywistnić je w duchu 
prawdziwej demokracyi, jako jedynego źródła 
siły realnej mas pracujących. Żądamy więc pot 
wszechnego prawa wyborczego czynnego i bier? 
nego mężczyzn i kobiet do wszystkich ciał samo? 
rządnych i ustawodawczych; wprowadzenie zaś w 
sprawach ogól ludności obchodzących bezpośre? 
dniego glosowania ludowego (referendum) i za? 

bezpieczenia ludowi inieyatywy prawodawczej, u? 
waża kongres jako warunek powodzenia i utrwa? 
lenia rządów ludowych.

Żądamy wprowadzenia ośmiogodzinnego dnia 
pracy, zupełnej swobody koalicyi, zupełnej swofcot 
dy druku, zgromadzeń i stowarzyszeń, unarodo? 
wienia domen, kopalni, środków komunikacyj? 
nych, fabryk i środków produkcyi, uspołecznienia 
kredytu publicznego i handlu, wszechstronnej o? 
pieki społecznej, bezpłatnej nauki ogólnej i zawo? 
dowej i wogóle wprowadzenia w życie wszystkich 
zarządzeń dla zorganizowania siły i sprawności 
społecznej i politycznej szerokich mas ludowych. 
W celu uzdrowienia stosunków rolnych żądamy 
zniesienia wielkiej własności ziemskiej, zniesienia 
anarchii i upadku produkcyi, wynikających z dzi? 
siejszego podziału ziemi. Należy dążyć do reform 
zasadniczych celem oddania ziemi tym, co na niej 
pracują.

II.
Zjazd stwierdza, że w Austryi nie istnieje obe? 

cnie jednolita socyalistyczna) partyal ogólnohaut 
stryacka, któraby była całością organizacyjną 
wszystkich narodowych organizacyi socyalisty? 
cznych w państwie. Dążąc do pomnożenia siły 
proletaryatu w Austryi Zjazd poleca Zarządowi, 
Komitetowi Wykonawczemu i Klubowi poselskie? 
mu, aby rozpoczęły bezzwłocznie starania o doj? 
ście do skutku takiego porozumienia się organiza5 
cyi socyalistycznych wszystkich narodów w pań? 
stwie, jakie odpowiada interesom niepodległych 
narodów i międzynarodowej ich solidarności.

» III.
Zjazd poleca Zarządowi i Komitetowi Wyko? 

nawczemu, aby dążył do najściślejszego porożu? 
mienia i nawiązania najbardziej ścisłych stosun? 
ków partyjnych z P. P. S. i ze wszystkiem! orga> 
nizacyami socyalistycznemi w Polsce, które stoją 
na stanowisku niepodległości narodu polskiego 
(Skonfiskowano!).

IV.
Zjazd wypowiada nadzieję, że uda się nawią? 

zać jaknajściślejsze sąsiedzkie stosunki z rusko? 
ukraińskim rucnem socyalistycznym, w imię uzna 
ma wzajemnych praw narodowych i organizacyj? 
nych i poleca Zarządowi i Komitetowi Wykonaw­
czemu, aoy dziaiał niezmordowanie w tym duchu.Nad obu sprawozdaniami wywiązała się bardzo obszerna dyskusya, w której cały szereg towanzy» szów omawiał taktykę klubu, oraz przedstawia! wskazania na najbliższą przyszłość. Nie jesteśmy niestety w możności podać obszernych streszczeń tych mów — dla wiadomych powodów.Jako odbicie tej dyskusyi podajemy tu jednak 
końcowe przemówienie tow. posła dra Diamanda, ©■raz tow. posła Daszyńskiego, które uzupełniają 
wygłoszone w pierwszym dniu kongresu apra? wozdania.

Przemówienie posła tow. dra Diamanda.Rozważając fakt naszego wstąpienia do Koła, trzeba brać pod uwagę, że należy krytykować każ? 
dą fazę z punktu wiązania okoliczności, wśród ja= 
kich nastąpił pewien fakt. Krytykujący nas nie chcą uwzględnić, że wstąpiliśmy do K<na jeszcze za 
caratu w Kosyi, że położenie nasze było wówczas inne, niż, dzisiaj i można się było spodziewać in­nych skutków jak dzisiaj. Byl to czas jeszcze przed katastrofą Łucką, przyszłość w innym przed? stawiała się świetle i Austrya mogła wówczas gwarantować nam wszystko, coby wynikło z na? szegio porozumienia się z nią. Jak długo parlamen» 
tu nie było, Kolo nie miało charakteru stronnictwa rząaowego, me wstąpiliśmy za tern do tego Koła, któreśmy zwalczali za wysługiwanie się rząuowi, ale do tej reprezentacyii krajowej, która z natury rzeczy musiała wobec rządu zająć inne stanowi? 
sko, niż podczas życia parlamentarnego. Wstąpi? 
liśmy do Kota jako do parlamentu galicyjskiego. 
Czyż mieliśmy pozostać na dworze? Po cościc nas tedy wybrali, skoro nie mieliśmy nic robić, gdyż poza Kołem nic robić się nie dało w tym azasie? W parlamencie istnieją gorsze stosunki niż w Kole, a przecież nikomu nie pnzyj.dizie na myśl wezwać nas, byśmy nie wchodzili do par? lamentu.Niektórzy zwracają się przeciw Całej _ polityce naszej owych czasów. Kto tworzył Legiony, ten rnusiał liczyć się z tym, że nie będzie się prowa? dziio walki klas. Czyż te Legiony miały pozostać bez ciała politycznego?Co innego zasady, a co innego taktyka, zależna częstokroć od postępowania przeciwnika, którą powinno się tak prowadzić, aby uzyskać, zdobyć, co się da.. Czyż uchwały majowie byłyby możliwe bez udziału socyalistów? Czyż cały kierunek po? Wtyki narodowej nie był pod piętnem naszego działania? A cóż my tam jeszcze mieli zrobić?Choieiiśmy potem ryphiło wyątąpić, fckoro o? twarto parlament i dla nas poza Kołem otwarłe się pole działania, ale musieliśmy- tak postęp© wać, aby dla każdego było jasne, dlaczego te 



Nr 22—28. 3czynimy. Byli tacy wśród nas, którzy się bali, czy wcześniejsze nasze wystąpienie nie zdezory» enituje społeczeństwa.Jak długo był w girze pierwszorzędny interes narodowy, ntc lękaliśmy się niepopularności, lecz wzięliśmy udział w odbudowie narodowości. — Potrzebne było pokazać całemu narodowi, że nie jesteśmy szkodnikami, hamulcem rozwoju maro» dowiości. Talki jaskrawy, namacalny przykład na» szych dobrych chęci będzie nam służył na przy» szlość. Czyż naród cały nie jest powiną jednolitą organizacyą wobec innych? Bywają walki w ży­ciu społecznym, 'ale są chwile, gdy byt całego na» rodu, wszystkich klas jest zagrożony. Marnyź wte» dy zamknąć oczy i dać wspólnemu wrogowi możność rozbicia zupełnego tego narodu? Walka Mas skazana jest na pewne warunki. Przed woj» ną Francuzi mówilfc o strajku generalnym na wy7» paldek wojny — łudzili się. Nic nie pomoże zwy­cięstwo klasy, gdy cały naród dostanie się pod jarzmo obce.Napiszcie przepisy dla polityka, których ma się trzymać, ale znajdzie się sytuacya, że one nie wystarczą, że polityk zdany zostanie na Mero» waniie się swym świ a ton oglądem. Dyrektywę mógł dać tylko kongres — lecz czyż była możność zebranie się go w warunkach, jakie wówczas istnia» ły, wśród życia na terenie ogłoszonym za wojen» ny?Gdyby Austrya mogła sama stanowić, byłyby się lepiej ułożyły stosunki wzajemne — lecz, nie» stety. my musieliśmy traktować z rządem talkim, jaki był.Inne położenie kongresu a inne polityków. — Kongres daje ogólną dyrektywę, dla niego spra­wa jako zasadnicza, przedstawia się pojedynczo i jasno, lecz my do wskazanego nam celu mu» simy iść różnymi drogami, bo jednej, prostej dro» gi nie ma. Czyniąc to, patrzyliśmy na gwiazdę pfrze wodinią, iktórąście nam wskazali — macilę wydać sąd; wasza uchwala będzie świadczyła o was. o politycznej dojrzałości proletaryatu. (Długie hu­czne okalski).
Przemówienie posła tow. Daszyńskiego.Znam to wielkie narzędzie polskiej klasy robo» tniczej, które się zwie P. P. S. D. Stałem w tej nartyi od chwili jej narodzin. I nigdy jeszcze od 25 lat Partya nasza nie była tak potężną i nie miała tak wielkiego zadania, jk dziś. Polityka," która mogła doprowadzić do takiego Kongresu, jak ten, oto dziś zdała egzamin w najtrudniej» szych warunkach. Nie liczba, lecz poziom kongre» su tu rozstrzyga. Chodzę od 2 dni w tryumfie. Wyszliśmy z trudności wojennych potężni i wy wszyscy czujecie to razem ze mną.Nieprawdą jest, jakobyśmy pozwalali komu­kolwiek powiedzieć, że Czerwone Sztandary spa» Ifliśmy! Wstępując do Koła mówiłem: „Nie uro» nimy nic z naszych zasad przewodnich“... (Okia» ski). Nikt sztandarów nie chował.Depczemy — powiadają — międzynarodową so­lidarność!? Chce właśnie doprowadzić ją do zwy» cięstwa! Chcę, aby cała Partva była karnym człon» kiem Międzynarodówki. (Oklaski). Jeśli czyja sprawa jest międzynarodową — to nasza! Sama natura naszego położenia nakazuje nam międzyna» rodowość!Jednakowoż przed wojną rozpatrywano w starej Międzynarodówce kwestyę, aby podzielić de- Itgacyę Polski na 3 części według zaborów! Stawi» liśmy żądanie, aby tow. Niemcy oświadczyli się w sprawie polskiej. I gdy „Arb. Ztg.“ napisała, że Galićyi nie odda, bo Galicya ma woły, to siła na» szego protestu była taka, że „Arb. Ztg.“ musiała cofnąe się Dotąd jeszcze ani Haase ani Kautsky nie oświadczyli się za oddaniem Polakom Poznań» skiego. A stanowisko Sztokholmu?Biada nam byłaby, gdyby tylko dwaj nasi dele» gaci bezimienni do Wiednia na zjeździe niern. ..opozycvi“ mogli rozpuszczać pogłoskę, że tylko lewica P. P. S. D. jest międzynarodową! Wszyscy 

jesteśmy międzynarodowcami!Mówca zwraca się do opzycyi: — Nie twórz»] cie party! w party — wobec naszych warunków i przy naszych temperamentach. Patrzcie na Kró­lestwo — tam PPS.. SD„ lewica i t. d. demonstru» ją każda z oddzielna w poniedziałek, wtorek, śro» dę i t. d. — kolejno Nieprzyjaciel śmieje się z nich. Popatrzcie na to, ile abonentów mają organy socyalistycizne w KNlestwie. Czy chcecie tę zara» zę przywlec do nas? Jesteśmy członkami j e» dnej party:. Nikomu nie zabraniamy pracy w naszym warsztacie. Powiadamy: Chodź, rób! Nam właśnie potrzeba referentów wszędzie, kolosalnego rozpuszczania zagonów.Co do tzw. „programu narodowego“, uchwalone» go przez tzw. lewicą soc dem. w Wiedniu, to mam go tu przed sobą. Ma jedyną wadę. Daje bowiem Polakom 2 rozkazy całkiem sprzedane: 1. Każdy naród winien być zjednoczony. 2. Każę nam nale­żeć zwarcie do ogolno»austryackiej „Gesamtpar, tei“. Wszak połączyć tego się nie da. Już dawna na 

„PRAWO LUD U“ _____j ogólnym Kongresie austryackim nasz*  delegacya powiedziała, że nie możemy tak ściśle połączyć się z partyą wspólną wobec towarzyszy naszych z im nych zaborów. Tow. Auer z Niemiec był przed» wny temu, lecz austryaccy Niemcy zrozumieli nas. Jeśli zostaniemy w Austryi, powiemy: „najpierw uszanuje nasze prawa!“ Minął czas, kiedy wolno by było jednym narodom wywyższać się kosztem drugich. Międzynarodówka jest możliwa tylko między ludźmi, którzy nie będą się bali o swa wol­ność!“Mówiono o militaryzmie. Lecz o technice na» szej sprawy umyślnie nie chciałem nic mówić... Powszechne uzbrojenie ludów jest do dziś w na» szym progi amie.Naszem żądaniem jest, aby ta wojna była osła» tnia, nie rozpatrujemy teoretycznie, czy wioigóle wojny ustaną.*Mówca omawia szczegółowo — nieliczne zre» szła — zarzuty poszczególnych Towarzyszów, po­czerń Kongres przystępuje do głosowania nad po» stawionymi! rezolucyami.Rezolucye tow. Daszyńskiego oraz inne niżej po» dane rezolucye przyjął Kongres jednogłośnie. — Tylko przeciwko rezelueyi tow. Hausnera o wyrażenie zaufania i podziękowania posłom na» szym głosowało — 12 tow. delegatów’!
Rezolucye uchwalone:

Wniosek tow^ Hausnera.XIV Kongres P. P. S. D. po wysłuchaniu spra» wozdania Klubu posłów socyalno-demokraty» cznych z działalności politycznej i parlamentar» nej, wyraża klubowi swoje zaufanie i podziękowa» nie za dotychczasowa działalność.
Wniosek tow. Steca.Klasowo uświadomionv proletaryat polski Ślą» ska żada przvlaczenia Śląska Cieszyńskiego do Zjednoczonej Polski.Kongres stwierdza, że żadanie to ze względów oportvnistycznvch nie znalazło dotąd należytego poparcia ze strony stronnictw narodowych i poi» skiei renrezentacyi parlamentarnej.Kongres uchwala żądanie to włączyć nieodwo­łalnie do programu żądań i działania P. P. S. D. i jej posłów.

Deklaracya tow. dra Muellera.w sprawie polityki polskiej i stosunku do państw centralnych zostaje przez Kongres przyjęta do wiadomości.
Wniosek tow. dra Muellera.Kongres wzvwa zarzad partyjny do powołania do życia komisvi ref»rmv rolnej, któraby nastę» nnemu kongresowi przedłożyła szczegółowe wnio= ski w sprawie reformy rolnej.Wzywa sie zarząd partyjny do rOzooczęścia e» nergicznej akcyi na wsi w sprawie reformy rolnej.
Wniosek tow. posła Regera.Kongres poleca władzom partyjnym dążyć do utworzenia natychmiast stałego sekretaryatu ze stronnictw socvalistvcznych. stojących na gruncie utworzenia Niepodległej Demokratyczej Repu» bliM Polskiej.Sekretaryat miałbv na celu utrzymanie stałego kontaktu między stronnictwami.

Wniosek towarzyszów lwowskich,ĆPoczatek rezolucwi skofiskowawol).Rozbiór Polski rozbił też iedność polskiej klasy robotniczej, wytworzrł wśród niej tło dfa brato- bó»czvch walk, uwolnił re<akcvitie polskie klasy nosiadaiacei od nełnei odpowiedzialności za stan f 1osv narodu i utrudnił temsamem walkę klasową nrolet'>rvatu polskiego, który zjednoczony zalał» bv dzięki swej organizacyjnej liczebności, swemu uświadomieniu klasowemu, wnhrwowj na losv swego narodu łednn z nrzodujacych miejsc wśród nroUłaiwatu europejskiego.Zjednoczona i nlenodlogła Polska iest tedv nie» odzownwm warunkiem. bv rozwinąć wszystkie si» I tv wytwórcze na ■ziemiach nolsWch i zanewnjć zwy ciestwo świadowij», swych celów polskie? klasie robotnicze!, onieraiace! swola siłę na władztwie narodu n«d środkami nrodukcvi.Ale walkę te o narodowe wwzwolenie musi nro- lełaryeł nolsk? snrowedzjś samodzielnie Z punktu widzenia swvch interesów klasowych — zgodnych zresztą zawsze z dobrem narodu — wedle tychsai» mvch zasad i metod łakie stosują we walce swej o wwzwnlenie snołeczne.Daźac tedv do nełnego ideału narodowego, nie wyrzekaific sie nmzegn z praw swego narodu, wu+eżaiac wsrvs+lrie swe rnznorzadzalne siły wv» twórcze, knltoralne i orrfanizamrine. profetarvat zawsze *pdn-»lr  mna? hadai*  przedmiotowe Warunki <rvtos>r™d i chwili dziełowa? j uczynićwszystko, by zapewnić narodowi najszersza. mo» żliwns? rzeczywistego, samoistnego stanowienia o swych losach, tudzież stworzenia i rotewinięcia 

urządzeń i swobód demokratycznych ną ziemiach 
polskich.

Uzyskana w ten sposób suma środków obrony 
narodowej i mocy narodowej ułatwiają urzeczy­
wistnienie ideału nardowego.Polska klasa robotnicza nie może jednak ani na chwilę pod grozą własnej zatraty i interesów przyszłości narodu zaniechać walki o swe bezpo­średnie cele klasowe.Gospodarcze, polityczne, organizacyjne przeo» brażenia, dokonane wojną światową, czyią bar» dziej jak kiedykolwiek w dziejach — konieczne, aby proletaryat polski podjął obecnie wytężoną walkę o swe społeczne wyzwolenie. Władztwo szczupłej garstki plutokratów nad wszystkimi środkami społecznej wytwórczości, niesłychane podskoczenie cen najniezbędniejszych środków codziennego zapotrzebowania i towarzyszące te­mu zepchnięcie szerokich warstw średnich w sze» regi proletaryatu — zmniejszenie udziału klasy ro» botniczej w wytworzonem przez nią bogactwie narodowem, a temsamem zwiększenie stopy jej wyzysku zaostrzyły w niebywałym stopniu prze» ciwieństwa klasowe.Zarazem jednak musi państwo w inteersie wła» snego utrzymania coraz bardziej poddawać wy= twórczość kontroli państwowej, musi ponadto ce» lem pokrycia długów wojennych, dochodzących wskutek wyzysku niedoli państwa i mas ludowych przez chciwość prywatną, do zawrotnych cyfr — objąć coraz szersze gałezie wytwórczości społe» cznej w własny zarzad. Wobec tych, z ustroju ka» pitalistycznego wynikających, wojną światową przyspieszonych, nie dających sie odwrócić ten» dencyi gospodarczych, zwężających krąg sfer 1 osób zainterecowanvch w wyzysku pracy naje« mnej, a wcielających równocześnie znaczną więk» szość narodu w szeregi klasy robotniczej, staje się urzeczywistnienie socyalizmu historyczną konie» cznością, może proletaryat podjąć walkę o demo» kratyzacyę polityczną i społeczną o władztwo nad środkami społecznej wytwórczości, z wiarą w pe= wne zwycięstwo.Polska partya soc. dem. będzie prowadziła tę walkę w ramach własnego społeczeństwa, w myśl zasad międzynarodowego socyalizmu. — Zjazd wzywa tedy wszystkich robotników i ucie» mięźonych do wstępowania w szeregi partyi, aby przyspieszyć godzinę zwycięstwa.

Rezolucye odrzucone.(Wszystkie są odrzucone ogromną większością: t. Bauerowęi przeciwko 6, Droibnera przeciwko 16 i tylko drugi wniosek Drobnera o niepnzyjęcie dlo zatwierdzającej wiadomości wstąpienie do Koła — w tajnenn głosowaniu przeciwko 40 głosom na 144 glosujących).
Reforma rolna.Wszyscy zdają sobie jasno sprawę, że po re­formie rolnej w Rosyi, dokonanej przez bolsze­wików, także u nas musi być przeprowadzona reforma rolna. Różnica zdań natomiast panuje wielka co do tego, w jaki sposób i w jakich roz­miarach ma być przeprowadzona ta reforma.Warunki konieczne dla tej reformy istnieją od dawna, a obecnie dzięki wydarzeniom w Rosyi spotęgowały się. W Galicyi bowiem z po­wodu braku przemysłu rozdrobnienie własności chłopskiej doszło do ostateczności. Masy bezrol­nej i małorolnej ludności wiejskiej musiały przed wojną emigrować do Prus na robotę, aby wyżywić swe rodziny przez zimę i na przed­nówku.

Gdybyśmy wskazy­wali na to przed wojną i domagali się, by zie­mię tę, częściowo dzierżawioną przez chłopów, oddano tym, którzy na niej pracują, nazywano nas demagogami, a nawet wśród chłopów nie znajdywaliśmy należytego echa.Obecnie stosunki zmieniły się gruntownie. Jedną zasługę ma wojna, a mianowicie, że na­uczyła ludzi myśleć.

Dziś masa chłopska nie będzie bier­nym świadkiem projektów reformy rolnej. W każdej gminie mamy dziś po kilku chłopów, którzy w czasie swej niewoli przeżyli olbrzymi przewrót rolny w Rosyi i wrócili z niej jako 



4 „PRAWO LUD U“ Nr 22-23.zwolennicy radykalnej reformy rolnej. Dziś nie agitator socyallstyczny, ale sam chłop na wsi będzie apostołem hasła: ziemia dla tych, którzy na niej pracuję. Z tern właśnie musimy się li-*  czyć, że wieś galicyjska jest dziś żywym echem bolszewickich reform rolnych. Ogromne zadanie uświadomienia chłopów w najważniejszej dla nich kwestyi rolnej spełnili bolszewicy i to gruntowniej, niż broszury najlepszych pisarzy socyalistycznych lub najwymowniejsze wywody porywających mówców.Z tym faktem, że żądanie reformy rolnej bę­dzie szło samorzutnie ze wsi pod adresem rzą­du, liczy się nawet tak ugodowe stronnictwo chłopskie jak długosiaki,, którzy nie chcąc stra­cić wpływu na wsiach wystąpili z projektem nader skromnej reformy rolnej, polegającym na 
ograniczeniu wielkości obszarów dworskich. To jednak zupełnie sprawy rolnej nie rozwiązuje, a nadto stanowi najdrażliwszy jej punkt’.

Wpływ polityczny magnatów jest ogromny, a nadto ich stanowisko ekonomiczne jest silne. A przecież o prawdziwej walce ze szlachtą dłu­gosiaki nie myślą, bo co by się wtedy stało z obszarami dworskimi Długosza?!
Partya nasza tak przed wojną jak i obecnie za najważniejsze zadanie polityki narodowej i spoi, uważa reformę rolną. Dziś wobec tego, że doniosłość jej zrozumieli wreszcie sami intere­sowani chłopi, żądanie reformy rolnej należy podnieść z całym naciskiem. To też XIV kon­gres partyjny na wniosek sprawozdawcy pos. tow. Daszyńskiego uchwalił:

W celu uzdrowienia stosunków rolnych żą­damy
zniesienia wielkiej własności ziemskiej,zniesienia anarchii i upadku produkcyi, wy­nikających iz dzisiejszego podziału ziemi. Na­leży dążyć do reform zasadniczych celem od­

dania ziemi tym, co na niej pracują!Następnie uchwalił kongres następujący wnio­sek tow. dra Muellera:Kongres wzywa zarząd partyjny do powoła­nia do życia komisy! reformy rolnej, któraby następnemu kongresowi przedłożyła szczegó­
łowe .wnioski w sprawie reformy rolnej.Wzywa się zarząd partyjny do rozpoczęcia energiczenj akcyi na wsi w sprawie reformy rolnej.Komisyę taką powołano już do życia, a akcya na wsi rozpocznie się po ukończeniu żniw. Sprawa reformy rolnej nie zejdzie już z porząd­ku dziennego. Także rząd austryacki będzie dzie rnusiał wystąpić ze swym programem, gdyż za taki nie można uważać programu pracy mi­nistra rolnictwa (sprawa, melioracyi itd.), któ­ry swego czasu podaliśmy w obszernem stresz­czeniu.Towarzyszy naszych, a szczególnie tych, któ­rzy wrócili z Rosyi, prosimy o nadsyłanie komi­syi reformy rolnej swych uwag w tej sprawie. Wreszcie musimy przystąpić do praktycznego rozwiązania tej kwestyi, a głos naocznych świad­ków reformy rosyjskiej będzie tu cenny.

Bezrolny.

Proces legionistów w Maimarosz Szigeth.Rozprawia przeciw byłym legionistom rozpo­cznie się w języku niemieckim nieodwołalnie d. 
8-go b. m. przed sądem wojskowym iw Marma- 
rosz-Szigeth, a nie w Huszt.Sąd wojskowy ustanowić ma z przezorności obrońców z urzędu.W najbliższych dniach udają się do Maiima- rosz-Sziget obrońcy pp. Dwernicki, Kwieciński, tow. Liebermann, Loewenstein i Ostrowski.Wszyscy oskarżeni legioniści znajdują się już w miejscu, gidzie odbędzie się rozprawa.

Odroczenie poboru do wojska „polskiego“.„Polnische Wehrmacht“ („Polska siła zbroj­na“,) której wodzem jest pruski gen. Barth, cofnęła rozporządzenie o ustanowieniu powia­towych komend uzupełniających, mających na celu pobór do wojska „polskiego“. Jedynymi więc oddziałami polskimi jest brygada „Pol­nische Wehrmacht“.
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Przed nową klęską.(W sprawie rekwizycyi siana i słomy).Urząd żywnościowy we Wiedniu pracuje nad nowym pomysłem, który wprowadzony w ży= cie, spowoduje wprost wyniszczenie bydła w Ga» licyi. Chodzi o cbrót sianem i słomą. A więc pro» ponują we Wiedniu, aby każdy producent odda; wal po 3 cetnary metryczne siana od każdej sztuki bydła, a nawet Cieląt i koni, a jeden metr od każ= dej kozy. Podstawą obrotu ma być spis bydła z dnia 31 października 1917. Ci rolnicy i hodowcy, którzy w tym czasie niemieli bydła, mają oddać całe zebrane siano rządowi!Ciekawa więc rzecz, czem mają karmić bydło ci rolnicy, którzy kupili teraz bydło? A dalej, ja» ki można wyznaczać kontyngent z dn. 31 pażdzier« nika 1917, kiedy wiadomo przecież powszechnie, iż właśnie na jesieni 1917 r. wysprzedali rolnicy bydło masowo z braku paszy. Teraz więc będzie się im zabierać siano, od nieistoijąicych sztuk? — Sianokosy tegoroczne zaś przedstawiają się mar­nie, odebranie po 3 eta. siana jest wprost ruiną dla gospodarki Galilcyi.Jst to dotychczas projekt tylko, ale wcześnie muszą nas bronić przed wprowadzeniem go w ży« cie przedstawiciele Galicyi we Wiedniu. Założyły już protest przeciw niemu towarzystwa rolnicze. Ktokolwiek coś słyszał o gospodarce na roli, ten wie, ,że zrujnują one zupełnie gospodarzy, którym nic siana nie pozostanie na wyżywienie własnego bydła. Cóż robić wtedy? Sprzedać chyba lub zabić krowę, cielę i konia. Ładnie będziemy wyglądać! Czy się wtedy komukolwiek zechce chować by« dŁo?Wszakżeż wragie wprowadzenia podobnego za« rządzenia, wobec braku paszy, wobec zniszczenia wojennego większej części Galicyi, w zimie rolnik bydło • chyba na * obrazkach będzie jeszcze posia«

Na posiedzeniu krakowskiej Rady, miejskiej w dn. 1 b. m. prezydent Federowicz przedstawiłMianowicie z powodu nowego układu między rządem austryackim a niemieckim przywóz żywności z Ukrainy do Krakowa został zamknięty. Towary przeznaczone dla Krakowa ze stacyi Hu« siatyn i Borszczów, zarządzono wydać zakładowi obrotu zbożem, a tylko część oddać dla Krakowa. Aby miasto uchronić od milionowych strat, prezy« dent w porozumieniu z Radą wojennego Zakładu kredytowego miejsk. wyjedainł audencyę u prezy« denta ministrów w Wiedniu, gdzie we środę zja- dą się także posłowie polscy. Prezydent podnosi 

niesłychaną krzywdę, jaką przez skonfiskowanie .produktów poniosła ludność Krakowa, zwłaszcza, że towary te kupione były po bardzo wysokich ce= nach, bo o tysiąc procent wyżej nad taryfę maksy« makią. Obecnie otrzy mamy tylko piętnastą część zakupionych towarów, przez co miasto ponosi mi« lionowe szkody!Uchwalono rezolucyę tow. Bobrowskiego, protestującą przeciwko »konfiskwaniu żywności, przeznaczoenj dla Krakowa.

SALINARZ.Zawiadomienie urzędowe Związku Salinarzy.Krajowa Komisya Zawodowa zatwierdzlila u» chwałę konferencyi salinarzy. Tworzymy więc własny „Związek salinarzy“.Zaprowadzamy taki porządek, aby' życzenia or« ganizacyjne wszystkich Kół miejscowych były uwzględnione. Postanowienia zaprowadzające ten porządek nazywamy regulaminem. Regulamin u« chwała, uzupełnia lub poprawia jedynie Zjazd Związku. Wnioski dotyczące zmiany regulaminu należy więc uchwalić tylko jako wnioski na Zjazd Związku. Dopóki Zjaizd Związku nie postanowi innych norm, obowiązywać będzie następujący:Regulamin „Związku salinarzy".Par. 1. Wkładka co dwa tygodnie K 2, prowi« zyoniści płacą wkładki miesięczne 1 K. Wpis pła« cą wszyscy K 3. Po każdym wypadku śmierci je« dnego z członków wszyscy płacą nadzwyczajną wkładkę po jednej koronie.Par. 2. Pieniądze z wkładek 2 koronowych i 1 koronowych nadzwyczajnych odsyła się zaraz po zbiórce do Banku czekiem przysłanym z centrali Związku salinarzy. Z każdego wpisu pozostaje Ko« łom miejscowym po 1 koronie, reszta musi być róSynież odesłana do Banku. Wkładki składane co miesiąc przez prowizyonistów zostają na miejscu i Kola miejscowe będą administrować tymi ple« niądżmi według postanoweń, które osobno zosta» tną Koliom miejscowym posiane.Par. 3. Kola miejscowe pkrywają koszta zalo« żenią Związku w stosunku określonym przez Cen« traię. Z wkładek 2 koronowych przysyła Kołom miejscowym centrala Związku 6 proc, n'a admińi« stracyę Kół miejscowych.Prawa członków.Par. 4. Członkowie uzyskują prawa do świad« ©zeń pienieżnvch jednorazowych i w chorobie, po roku należenia bez przerwy, czyli po zapłaceniu bez przerwy 26 wkładek) *■Par. 4. Członkowie uzyskają prawa do emery« tury no lfMetnim należeniu do Związku bez przerwy, czyli, po zapłaceniu biz przerwy 260 wkla« d'ek.Par. 5. Przerwą w płaceniu wkładek powóduie utratę wszelkich praw do świadczeń5 Pieniężnych. Kto z ważnych nrzvczvn zaniedba płacenia wkła« dek, a’ nastennie zalePłe wkładki zańlaci. ten uzv« ska dawniej matavte prawa. jednak' o tyle miełęcy nóźriiei. ile wkładek zalecał.Par. 6. Kto nrzestał bvć członkiem z powodu zaniedbania płacenia wkładek, może zapisać się na nowo, ale wtedy płaci wnisowe 10 K.Par. 7. Rozciągłość świadczeń' pieniężnych i wy« sokość kwot, jakie Związek będzie wypłacać u« chwali I Zjazd Związku salinarzy.
Poprawa aorowizacyi salinarzy.Kraiowv Urząd gospodarczy zawiadiomił .posła Klemensiewicza, iż Urząd dTa wyżywienia ludno« śei w*  WiedWSn rozesłał do Zarządów salinarnych' w Rochni. 'Wieliczce. Drohobyczu. Stebniku. Kału« szu j T.acku nas+emłiacy tele<*ram:  Wskutek Wera- wencvî posłów lDeTneTiełewic-ro i MnroczewsMetfo Urząd wyżywienia ludności Wiedeń zawiadamia, té otwarcie ruchu efranfczneoo z sąsiednich okre« rfńW nkunacyj w Pni«ce niemożliwe. że jednak U« rrad ten może uidzięlłć ïednœwznwef nnmncy ohrOa wîzecvîneî w owocach strączkowych lub iaidacK, konserwach mïesnvch lub rubach solonych, fasoh1, tamiście kiszonek iarzvnsch suszonych i m’armola dzie. Proszę podać tele<*raRożnie  dokładni» zacho« dizace hrakr. dzv iesf zapotrzebowanie któregoś z wymienionych artykułów i »u iakiei Pości Przy« 4zlał Kędzi» mord naistainić tutko w razi» n’a-konie« cirmmîeizei potrzeby ï to w stosunku dio ilości robo« tn il-OW.Ozu %arzaidu iu.ż to ■zapotrzebowanie nndały^

ObowlaTlctem T^wargysya
lest prenumerować „Prawo Ludu”.



Nr 22-23. „PRAWO LUDU“ 5
Życie w Królestwie.W szeregu artykułów postaramy się przedsta­wić czytelnikom „Prawa Ludu“ całokształt ży­cia polityczno-społecznego w Królestwie, a to w tym celu, aby w momencie, w którym cała Polska dąży do połączenia w jedną całość tych dwu dzielnic, umożliwić ścisły kontakt, przez wzajemne zrozumienie swych potrzeb politycz­nych i społecznych.W tym też celu rozpatrywać będziemy szcze­gółowo wszelkie objawy życia polityczno-spo­łecznego w Królestwie.Życie polityczne nie rozwijało się tam przed wojną tak intenzywnie, tak silnie jak w" Gali­cji, a to z powodu tego, że Królestwo przez sze­reg dziesiątek lat znajdowało się w niezwykle trudnych warunkach politycznych i narodo­wych w czasie, kiedy w Królestwu e panował sil­ny ucisk rosyjskiego caratu.To też życie polityczne pozostało tam daleko w tyle za Galicyą, która korzystając z szerokiej autonomii i konstytucyjnych warunków, mogła się o wiele więcej politycznie uświadomić. — Oświetlać więc będziemy polityczne życie Kró­lestwa głównie z czasów obecnej wojny, w cza­sie której wiele się tam na lepsze zmieniło.Początkowo, z chwilą wybuchu wojny, prze­ważająca część społeczeństwa w Królestwie, na skutek objecanek carskiego rządu i na skutek odezwy wielkiego księcia Mikołaja, skierowana była swojemi sympatyami w stronę Rosji, świę­cie wierząc, że Rosj"a w walce z Niemcamizłączy wszystkie polskie dziel­nice, nie wyłączając Poznańskiego.Ten kierunek polityczny, reprezentowany był przed ewszystkiem przez endecyę w Królestwie, jednak i szerokie warstwy*  ludowe i robotnicze, dzięki swemu -wielkiemu nieuświado mieniu na­rodowemu, powstałemu wskutek długiej niewoli i pilnej pracy „ochrany“ rosyjskiej, również dały się wziąć na lep owych złudnych carskich obiecanek i ugodowej polityki endeckiej. Szczu­pła i mała tylko garstka prawdziwych niepo­dległościowców pracowała wytrwale przeciwko carskiej Rosyi. Część z tych niepodległo ściow- ców z chwilą wybuchu wojny przedzierała się przez linie bojowe do batalionów strzeleckich Piłsudskiego, a później do Legionów Polskich. Druga zaś część z pośród nich przeprowadzała dalej swą podziemną robotę w Warszawie i wogóle na całym terenie zajętjun jeszcze przez wojska rosyjskie.Lecz w krótkim bardzo czasie, szerokim ma­som społeczeństwa w Królestwie zaczęły spa­dać łuski z oczu. Zobaczyli bowiem, jak owa „oswobodzicielska i jednocząca“ Rosya, z chwi­lą gdy zajęła Galicyę wschodnią i środkową aż po sarn Kraków, rozpoczęła na ogromną skalę robotę rusjrtikatorską, jak sprowadzano do Ga- licyi popów prawosławnych, jak z nienawiścią i zaciekłością zaczęto wyniszczać wpływy pol­skie i burzyć wszystko co przjrpominało Pola­ków, jak miastom galicyjskim zaczęto na gwałt nadawać charakter miast rosyjskich.To też coraz bardziej Królestwo chłodło w swych*  sjmipatyach ku Rosjd i nadziejach w niej pokładanych.Decydującym w tej mierze wypadkiem była ofenzywa wiosenna państw centralnych w roku 1915 i w konsekwencyi wielki odwrót rosyjski.Rosyanie poczęli podczas odwrotu nielitości­wie, w okrutny sposób niszczyć Królestwo, palić setkami wsie, dwory, miasta i miasteczka jak Ożarów, Kamionka, Lubartów i wiele, wiele in­nych. Luny pożarów, popioły i zgliszcza zosta­wiali wszędzie tam za sobą, którędy wojska ich cofały się coraz dalej na wschód.To też chłop polski, robotnik i inteligent, wszystkie prawie warstwy społeczeństwa w Królestwie wyrzekły się raz na zawsze swoich moskalofilskich sympatyj, widząc, jak Rosya nielitościwie, nieludzko postępuje z Polakami.Nic też dziwnego, że gdy wkroczyli tam, na miejsce ustępujących Rosyan, Niemcy i Au- stryaćy, nie przywitano ich już z tak wielką niechęcią i niewierzaniem.Od tego czasu, to jest od chudli zajęcia Kró­lestwa przez wojska państw centralnych, nie­podległościowcy polscy, zaczęli już jawnie swo­ją robotę, zdążającą do tego celu, abj" pociągnąć całe Królestwo za sobą i dopomóc do rozbicia Rosyi, którą wtenczas uważano za największe­go kardjmalnego wroga Polski.W tym więc okresie wojny, kiedy potężna je­szcze. carska, absolutna Rosya poważnie zagra­żała polskiemu bytowi narodowemu i państwo­wemu, niepodległościowa lewica w Królestwie wychodziła z tego założenia, iż państwa cen­tralne, muszą stworzyć z Polski wał ochronny 

międzj" sobą a Rosyą i że w ten sposób połączo- ■ ne interesa państw centralnych i Polski umo- . żliwią stworzenie silnego, niepodległego pań­stwa polskiego. W tym czasie, obok lewicy pra­cującej w tym właśnie duchu, po tej linii kon- cepcyi politycznych — rozwijała się przeciwna praca narodowej demokracyi, która bynajmniej ze swych nadziei rosyjskich i koalicyjnych nie zrezygnowała i zwalczała wszelką politykę, któraby oficyalnie wiązała się z pewną grupą państw ze sobą wojujących. Jednakowoż wpły­wy narodowej demokracyi stale słabły, a to z tego powodu, iż walka z Rosyą, dzięki głów­nie Legionom polskim, stawała się w Królestwie coraz bardziej popularną. — Mniejwięcej w rok po zajęciu całego Królestwa, Niemcy i Austry- acy godząc się niejako tna koncepcye lewicy niepodległościowej, wystąpiły 5 listopada 1916 roku z uroczystymi aktem państwowym, pro­klamujących niepodległe państwo polskie i wy­odrębnienie Galicyi. Wówczas to niepodległo­ściowej" i na ich czele stojący, duchowny wódz i twórca Legionów", Józef Piłsudski podjęli się współpracy" z państwami centralnemi nad od­budową, państwowości polskiej. W krótkim cza­sie stworzono Radę Stanu, odwołano już przed­tem Legiony" z frontu, które miały służyć jako kadry dla powstającej armii polskiej — lecz mimo tych pierwszych kroków, wstępnych nie­jako, nie chcieli się jednak Niemcy i Austryacy zbytnio w sprawne polskiej angażować, trzymali się ciągle z wielką rezerwą iMianowicie wczesną wiosną w roku zeszłym wybuchła w Petersburgu rewolucya rosyjska, która wnet ogromnym płomieniem objęła całe, wielkie państwo Romanowów". Rewolucya ta w bardzo szybkim czasie potężne, absolutne pań- stwn rosyjskie stoczyła ku najzupełniejszej anarchii, siła militarna tego państwa przez wy­głodniałe, zdemoralizowane dezęrcyą wojsko była zupełnie złamaną,
ZOdwrotnie do stanowiska lewicy, część stron­nictw, nieliczna i nierozporządzająca wpływami w Królestwie, zgrupowana w Centrum Narodo­wym, wywiesiła sobie na sztandarze bezwarun­kową współpracę z państwami centralnemi, w’eszła na drogę ugody bez zastrzeżeń, nie uwa­żając na to właśnie stanowisko Niemiec i Au- stryi, które zostało wywołane, tak wielkiemi zmianami polityczno-społecznemi, jak rewolu­cya rosyjska i zwycięskie posuwanie się Niem­ców na wschód.Tak więc w krótkości streściliśmy pogląd na to, jak się rozwijały koncepcye polityczne w Królestwie podczas trwania obecnej wojny. W następnych artykułach będziemy już szcze­gółowiej omawiali, w związku z najbliżsźemi nam Chwilami całokształtu życia polityczno- społecznego i narodowego w Królestwie Pol­ski em.

Przy nadsyłaniu prenumeraty 
należy podawać dokładnie i wyraźnie 
napisane: imię, nazwisko, miejscowość 
i poczta!

Powiat Wieliczka.
NOWE REKWIZYCYE BYDŁA w powiecie Wielickim naznaczono znów" — mimo, iż lud­ność wiejska nie posiada ani 30% dawnego sta­nu bjrd‘ła! Obecnie każda gmina ma dać 1 sztu­kę! Tymczasem obszary dworskie są zupełnie wolne od wszelkich rekwizycyi, Niektó­rzy obszarnicy wyrobili sobie w A. O. K. zwol­nienie od rekwizj"cvi, pod pozorem, że mają by­dło — rasowe!
W SPRAWIE REKWIZYCYI BYDŁA W PO­

WIECIE WIELICKIM, jaka była dla krakow­skiej menaży oficerskiej zupełnie samowolnie przez jakiegoś oficera łącznikowego przy Gal. Tow". Obrotu bydłem naznaczona od 21—31 maja — zwrócił się poseł Klemensiewicz z zażaleniem i prośbą o interwencyę do Namiestnictwa. Skut­kiem tego rekwizycyę wstrzymano, jak tego do- wndzi następującj" telegram:„Oficer łącznikowy ani Grossmenagewirt- schaft nie mają prawa do rekwizycyi. Eksc. Na­miestnik w" tych sprawach interweniowaoł we Wiedniu. Oficer łącznikowy mnie nie podlega. Zwróciłem się do Militaerkommando Krakowa, powołując się na moje pismo Nr. 425 z 5 maja 1918. Hr. Lamezan.

Miasto Bochnia.
ŁAPOWNICTWO W BOCHEŃSKIEM STARO­

STWIE. Jakie porządki nastąpiły w starostwie za panowania radej" namiestn. Velzego miał sposobność podać „Naprzód“ przed tygodniem z okazjo rozdawania odzieży przesłanej c. k. starostwu do rozdania między ubogą ludność, ale to zaledwie część tego świństwa: Przed dwo­ma tygodniami zgłosiło się kilka osób w biurze komisarza Tyłki po odbiór asygnaty na dodatek ewakuacyjny, lecz jak zwykle sprawy" załatwia jakiś pisarz Żeleski i pisarka, bo Tyłki zwykle w biurze nie ma. Pewna osoba prosi pisarkę o wyjaśnienie, gdzie się znajduje asygnata, pisar­ka odpowiada, że w Urzędzie podatkowym, ale 
przedtem ma strona złożyć kaucyę. Zapytana w' jakiej wysokości, mówi, że 1 K od 100 K. A na jaki cel? odpowiedziała, że na koszta druków 
i sił biurowych. Strona chętnie chciała ową 
„kaucyę“ zapłacić, lecz*  prosi o poświadczenie 
odbioru, gdyż o owej „kaucyi“ nie było żadnego ogłoszenia c. k. starostwa! Ale pisarka i p. Żc- leski kazali zaczekać, aż przyjdzie „pan komi­sarz“. Ponieważ strona na pana komisarz się nie doczekla, więc bez złożenia „kaucyi“ podjęła 
w Urzędzie podatkowym pieniądze! (Po zapła­ceniu p. ofieyałowi w" Urzędzie podatkowymi żą­danej korony za kwit wartości 10 h). Strona, która to przechodziła, zna rozkład biur, ile jednak musi się nachodzić kobieta i ile koron zapłacić, jeżeli nie wie gdzie pójść? Bo p. Żeleski posyła ia do p. radcy, ten zaś do komisarza, komisarz do pisarki, ta znów do radcy, tak, że nie można wyjść z koła zaczarowanego! Czv nie bvłóhv le­piej. gdvbv Urząd podatkowy przestał pieniądze 
poczt»? Przecież na każdej prośbie jest najdo­
kładniejszy adres, — ale widocznie tu się roz­chodzi o te korony, które każda ze stroń musi chodząc od jednego do. drugiego, zostawić. I ta­kie łapownictwo panuje w biurze komisarza Triki za rządów radcy Velzego, a niedaleko mie­szkania posła Ruebenbauera, który przecież o tem wie, co się dzieje. Ponieważ radca Velze jest, ślepym i głuchrm, a pan Rueben bauer tak­że takiego udaje, więc w szeregu artykułów bę­dziemy podawali owe nadużycia, by się kto inny" tem zająć raczył!

DZIWNE ZARZĄDZENIE. Poczekalnia III kl. jest W nocy stale zamknięta, bo restauratotki boi a się o swoje ciastka. Skutkiem tego publicz­ność cwwilna i wojskowa przepędza noce na polu lub korytarzu — gdzie nie ma ani jednej ławki! Mamy nadzieje, iż Dyrekcya poleci za­prowadzić tam porządki!
flOTrai

REKLAMOWANYM GÓRNIKOM wyjaśniamy, że rodzinom ich zasiłek się nie należy. Niektó­re rodziny pobierały mimo to zasiłek. Otóż obe­cnie komisya zasiłkowa, a względnie urzędy po­datkowe wstrzjnnały wypłatę zasiłków tym ro­dzinom. Udawanie się w tych sprawach do po­rady prawnej jest bezcelowe, gdyż zasiłek nie 



8 „PRAWO LUD U“ Nar 22-33.może być przywrócony. Tylko wtedy, gdy rodzi*  na reklamowanego mieszka w Innej miejscowo­ści, niż reklamowany pracuje, zasiłek się nale­ży. W tym wypadku należy zrobić przedstawie­nie do komisy! zasiłkowej i podać, że mąż pra­cuje w innej miejscowości, niż mieszka jego ro­dzina, i że z tego powodu ma znaczne wydatki.Wobec powyższego wyjaśnienia nie odpowia­damy na listowne zapytania w tej sprawie.
ZGROMADZENIE KOBIET W WODNY, przy bardzo licznym udziale towarzyszek odbyło się dnia 26 maja z porządkiem dziennym: 1. Spra­wozdanie z kongresu, 2. sprawa założenia pół­kolonii dla dzieci. Po referacie tow. Szuwary, który szczególną uwagę zwrócił na wychowanie młodzieży w tej okolicy i konieczność przyjścia z pomocą rodzinom robotniczym przez zakłada­nie półkolonii, zabrała głos tow. Perańczykowa, wzywając do przystępowania do organizacyi i pracy w niej. Ponadto kwestya rozdziału bonów była też żywo omawianą.
ZGROMADZENIE KOLEJARZY W TRZEBINI odbyło się dnia 25 maja z następującym porząd­kiem dziennym: Sprawozdanie z Kongresu, wy­bór delegata na kongres Galicyjskich kolejarzy odbyć się mającym 9 czerwca b. r., oraz wnioski. Sprawozdanie z Kongresu zdawał tow. Szuwara, który streścił zwięźle a jasno obecny stan rze­czy, omawiany na Kongresie, i wskazał drogi na przyszłość, które wytyczył Kongres. Niestety kolejarze bardzo nielicznie przybyli na to zgro­madzenie, wskutek czego nie omawiano spraw 

aprowizacyi, tej. największej i najbardziej pie­kącej bolączki w obecnych czasach. Każdy skar­ży się na braki aprowizacyi ■ i na nieudolną go­spodarkę rządu i mówią: „Głupi ludzie, że tak cierpią“, a jak się zwoła zgromadzenie, to ci „mądrzy“ nie przyjdą, aby wspólnie omówić; „głupich“ pouczyć, jakie zająć stanowisko, jak sobie postąpić, aby przynajmniej złagodzić po­łożenie, w jakiem się zajdujemy!Koledzy! Towarzysze! Apelujemy do Was, uczęszczajcie każdy na zgromadzenie, gdyż sam wyraz „zgromadzenie kolejarzy“ wywiera nie­miłe wrażenie na naszym rządzie, i wogóle wszędzie, gdzie mamy stawiać nasze żądania. Czas już najwyższy porzucić wygodne .lenistwo — czas zabrać się do pracy organizacyjnej, aby nas wypadki nie zaskoczyły nieprzygotowa­nych! -
Zorganizowani kolejarze.

SIERSZA WODNA. W sprawie postępowania stacyomistrza, który do publiczności mówi: „bydło, byki, walić chamów po mordzie“ — wniesiono obszerne pismo do Dyrekcyi kolejo­wej w Krakowie.
Z KRAJU.— , ......—............... ..........\

W LIMANOWEJ w tartaku parowym firmy Franze i Maenschie wybuchł strejk 18 maja hr. z powodu nie uwzględnienia żądań robotników (100% dodatku dla starszych, a 50% dla młod­szych robotników). Franze przyśpieszył sam wy­buch strejku, gdyż d. 18 maja podczas śniada­nia wpadł między ludzi z dziką furyą, pędząc ludzi do roboty, którzy jeszcze resztki śniada­nia nie zjedli, obrzucając ich niemieckimi i pol­skimi wyzwiskami, co najbardzej ludzi ^zraziło do niego. Wkońcu sprowadził żandarma, który tylko zapytał się, czy są wojskowi roobtnicy i odszedł, ponieważ nie miał powodu do inter- wencyi.
Z PISM I KSIĄŻEK.

„Gmina"pismo poświęcone sprawom gospodarki gmin­nej, organ socyalistycznych radnych gminnych wychodzić będzie pod Redąkcyą dra Adama Muellera jako bezpłatny dodatek Prawa Ludu“ w drugim tygodniu każdego miesiąca. Nr. pierw­szy wyjdzie d. 23 czerwca 1918 r.
Pierwszy konkurs artystyczny „Szczutka“.Redakcya „Szczutka“ rozpisuje niniejszem konkurs na rysunek treści satyryczno-politycz- nej lub też humorystyczno-obyczajowej. Orygi­nał może być wykonany tylko w jednym kolo­rze ołówkiem, piórkiem lub tuszem, w formacie nieco większym jak późniejsza reprodukcya. Rysunek zaopatrzony godłem nadsyłać należy do dnia 1 lipca na adres: Redakcya „Szczutka“, Lwów, Hotel Georgea (Księgarnia Altenberga). Jury składa się z pp. prof. Jana Kasprowicza, dr Wład. Kozickiego, dr Mieczysława Tretera, Stanisława Wasylewskiego i wydawcy Alfreda 

| Altenberga. Pierwsza nagroda wynosi K 500, druga K 300, trzecia K 200. Nagrodzone prace stają się własnością redakcyi. Pozatem przysłu­guje redakcyi prawo zakupienia nienagrodzo- nycłi rysunków’ za osobnem porozumieniem z pp. artystami.

Podwyższenie prenumeraty 

„Prawa Ludu“ 
z dniem 1 czerwca 1918 rokuZ powodu podwyższenia cen papieru oraz kosztów druku, jesteśmy — z prawdziwą przykrością — zmu­szeni podnieść cenę prenumeraty od 1 czerwca 1918 na Kor. 12 rocznie.Cenę pojedynczego numeru na 26 hal. „Prawo Ludu“ do końca 1918 r. kosztuje kOF. 7'—.Upraszamy przeto o odwrotne nadesłanie prenu­meraty za czerwiec, względnie do końca roku.
KRONIKA.

WIELE KORESPONDENCYI CIEKAWYCH musieliśmy odłożyć, albowiem z powodu strej­ku drukarzy nie mogliśmy wydać 2 numerów. Korespondencye te będą kolejno drukowane.
ZEBRANIE SIR RADY PAŃSTWA? W kołach parlamentarnych utrzymują, że Izba posłów zbierze się dnia 25 czerwca celem uchwa­lenia budżetu. Zadecyduje o tern konferencya 1 przewodniczących klubów w bieżącym tygodniu. 

VIII. POŻYCZKĘ WOJENNĄ wystawiono do podpisywania aż do d. 2 lipca br.
„GLOS KOBIET“ wyjdzie w następnym tygo­dniu.
ZMARŁ w Finlandyi znany socyalistyczny pisarz rosyjski Jerzy Plechanow, zwolennik woj­ny z Niemcami aż do pokonania militaryzmu pruskiego.
PRZEŚLADOWANIE SOCYALISTÓW RU­

MUŃSKICH, Niemiecka policya wojskowa w Bukareszcie aresztowała prawie cały zarząd ru­muńskiej partyi socyalistycznej i związków za­wodowych. Wśród aresztowanych znajduje się także towarzyszka dr. Arbore. Aresztowani ob­winieni są o rozszerzanie rewolucyjnych mani­festów i „agitacyę“. Zaznaczyć należy, że od chwili obsadzenia Bukaresztu przez Niemców członkowie partyi socyalistycznej i związków zawodowych nie mogli się zebrać na żadną na­radę. Organ partyjny „Lupta“ został przez wła­dze wojskowe zawieszony i nie może uzyskać zezwolenia na wychodzenie. Za odśpiewanie pie­śni robotniczej po przedstawieniu teatralnem wielu towarzyszy siedzi jeszcze dzisiaj w wię­
zieniu. f

Składki.Noworyta Piotr z Tenczynka złożył zebrane od górników z szybów Krystyna i szybów Kmita w Tenczynku kor. 200 na fundusz Walki Rob.
Dobroczynnie działającym, ból kojącym środkiem 

do nacierania jest Fellera wonny, ożywiający fluid 
z esencyi roślin z marką „Elza“, zrobi także i wam 
dobrze. Setki tysięcy chwali go. 12 flaszek franko 
14 K 32 h u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, plac 
Elzy Nr. 260 (Kroacya). Powinien zawsze być w 
domu. (va)

Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi).

Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedno- 
szpaltowy 60 hal. — Nadesłane za jeden wiersz petitowy 
jednoszpaltowy lub jego miejsce 1 kor. — Doniesienia po 
kronice za wiersz petitowy jednoszpaltowy lub jego miej­
sce 2 kor. — Drobne ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraz 14 hal. 
Należytość z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotnych 
ogłoszeniach rabat. Ceny załączników, pasków, ogłoszeń wśród 
tekstu, wedle specyaine] umowy.

„WISŁA“
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, przez czas wojny

W NOWym S^CZUy gmach Rady Powiatowej

ubezpiecza budynki, ii
| ruchomości — towary

i zapasy na wypadek 11i 
i. ognia za niską opłatą

1 - premii. - 1■
„Wisła“ chętnie oddaje zastępstwo 
inteligentnym rolnikom. — W razie ’ 
braku miejscowego zastępcy, należy ; 
zwócić się o nadanie agencyi wprost 

do Towarzystwa.

do zastosowania tej cudownie dzia­
łającej kuracyi. Piszeie zaraz do A. Jellnek, Wiedeń 66, 
skrytka pocztowa 37, oddział 79. Odpowiedź musi 

być opłacona.

Najwyższe szczęście 
osiąga się istotnie tylko przez idealną piękność. 
Najważniejszą jest piękna twarz. Każdy lubi i mówi 

tylko o piękności twarzy. Dbajcie 
zatem o. upiększenie waszej cery 
i o zachowanie młodocianego wy­
glądu twarzy aż do najpóźniejsze­
go wieku. Przez moją poprawioną l 
według Dra Idelsona metodę po- ' 
zbędzieeie się wkrótce na zawsze ? 
wszelkich nieczystości skóry i pie- - 
gów. Twarz wasza odzyska ośle- ) 
piającą białość i świeżość. Wysy- ' 
łam każdemu za darmo wskazówki ś 

I;h- i

NASIONA• koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przelotu, lucerny, seradelli, pastewnych buraków, marchwi, buraków ćwikłowych i kilka uszlachetnionych odmian cebuli, kapusty, czarnuszki, gorczycy i t. d.
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Wojenna Centrala Handlowa * (ODDZIAŁ ROLNICZY). ?Kraków, ul. Sławkowska 4, II p., tel. 2072. • _ 0
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Na reumatyzm: Balsalm częstochowski (3 i 5 K). 
Antireuma kapsułki (5 K).

laść i płyn (5 K).
________  kapsułki na choroby sercowe i bez­

senność (6 K).
Uretrol: kapsułki na uplawy kobiece i tryper 
(4 K, 6 K i 10 K).
Na twarz i ręce: krem piękności (3 K, 5 K).
Na porost włosów: pomada (3 K, 4 K i a K).
Na wszelkie rany i bolaki: „maść domowa“ pu­

dełko razem z gazą (5 K).
Wino ziołowe: na chore żołądki, apel

cnienie organizmu i błędnicę (6 I’

S’'Polecone leki prof. Botkina!

0
Na świerzb: maść silna (3 K) mydło (3 K). 
Antiepilsptlcum pigułki na chorobę św. Walen- 
fol tego (7 K).

rej Na wola: maść i pł; 
IHi. Nervocorin: kapsułkiEl
El
El
El
El
El
El
El
El
El
El

Wino ziołowe: na chore żołądki, apetyt, wzmo 
cnienie organizmu i błędnicę (6 K, 8 K, 10 K).

Na kaszel: syrop ziołowy (3 K, 4 K, 6 K).
Na składzie: tran rybi 5 K, balsam życia na żołądek 

2 K, maść na nagniotki 1 K, proszek i maść 
przeciw poceniu się nóg K 1’50, wszelkie re­
cepty wysyła pocztę, za zaliczkę: (opłata po­
cztową osobno!)

Jul. Łopatka, aptekarz w Kołomyi, ulica Jagiellońska W.
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Przy zamówieniach powołujcie się zawsze na „Prawo Ludu“!
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Tel. Kra 1138, 2078. ЙAdres telegraficzny: Hacentrala
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Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Krakowie, ul. Sławkowska L. 1
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Oddział aprowizacyjny, Oddział 
budowlany, Oddział drzewny, 
Oddział rolniczy (teł. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 
bydła i trzody chlewnej (adres 
telegram.: „Pecus“, nr tel. 599).
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Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.“
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X Pasów popędowych z różnych materyałów, płacht 
g nieprzemakalnych i nakryć, wężów parcianych, ścierek 
ję^maszynowych, płyt uszczelniających, oraz smarownic 
w i innych przyborów technicznych

~— dostarcza ze składu ■

BIURO TECHNICZNE
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Kraków, Groble 1. 17. Telefon 2145.
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Niech każda Pani czyta 
moje bardzo zajmujące pouczenie o 

nowonem pielęgnowaniu biustu! 
Rada, która okazała sią dobrą 
w razie wiotkoici lub braku 
pełności. Napisać z zaufaniem pod 
adresem IDY KRAUSE, Preszburg, 
(Węgry) Schanzstrasse 2, Abt. 61. Nic 

nie kosztuje.

SUCHOTNICY!!
Piersiowo chorzy, — Płucno chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści —

Cierpiący na błędnicę. 8300
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno uprą- . , . . . . Wyjeczenjegnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i 

tych chorób zapomocą
Wapienno-żelazistego syrupu apt.
Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po­
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy­
mienionych chorobach, jakoteż do koklu­
sz», angielskiej choroby (rhachitis), plu­
cia krwią, chndnienia, chorób kobiecych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci.

Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi­
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro­
wienia osłabionego przez trudy wojenne organi^mn 
1 flaszeczka K 8 50 opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykle 
do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód należytoścl K 21'— 
Do naoyoia tylko u L. Vertes'a, Apteka pod „Białym 

Orłem", Lugos 764, Banał.

Vertes’a.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres 
Kraków, Szewska 13/19 

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.- 
N i kłowy system 
Roskopf Patent i 
łańcuszkiem koron 
24‘—, tensam na

kamienie 30'—. — Budziki 
w' ozdobnych szafkach dre­
wnianych K 50'—. Posrebrza­
ny kryty Gre Roskop-Patent 
35 K. Stalowy damsk, K 50, 
K 60. Budzik K 25'—. Łań­
cuszki srebrne od K 12'—. 
Harmonie po K 40, 50, 70, 
do 150. Skrzypce po K 40, 50 
70 do 120. Dyamenty do szkła 
po K 25'— do 30'—. Maszyn­
ki do włosów 25'—, brzytwy 

po K 4'50, 5, 6, 8 i 10.
Słowny cennik darmo i opłatnlo.

Najpraktyczniejsze 
niemiecko-polskie 
prośby na urlopy 

(Gesuch um Beurlaubung) 
otrzymać można po bardzo ni­
skiej cenie w Drukarni i skła­
dzie druków gminnych w My­

ślenicach.

C. K. UPRZYW. FABRYKI MASZYN IWAGONOW

L. ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU

TOWARZYSTWO AKCYJNE
Telefony 2060, 196. kolejek polowych, leśnych i górniczych.

Oddział V. Odlewarnia żelaza 
i metali:Odlewy budowlane i maszy­nowe, podług własnych lub nadesłanych modeli, do 10-ciu ton w jednym kawałku.

Oddział VI. Budowa statków:Statki rzeczne, parowe i mo­torowe, łodzie, bagry lądowe i rzeczne, parowe i motorowe. 
Sgecyałnośf : Bagry lądowe dla cegielń. 
Oddział VII. Budowa motorów: Motory naftowe i ropne, naj­nowszej konstrukcyi „Elzęta1'.

Rok założenia 1804.

Oddział I. Budowa maszyn: Maszyny parowe, pompy, ma­szyny wyciągowe, kompresory i t. p.
Oddział II. Kotlarnia:Kotły parowe różnych syste­mów i wielkości.

Oddział III. Budowa mostów 
i konstrukcyi żelaznych:Mosty kolejowe, drogowe, kon- strukcye dachowe, hale tar­gowe.

Oddział IV. Budowa wagonów: Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów. Cysterny. Wozy dla tramwajów elektry­cznych i konnych. Wózki dla
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SZCZOTEK
Najlepsze czasopismo polityczno-satyryczne w Polsce.Drugi kwartał rozpoczyna się z dniem 1 czerwca br. Prosimy uprzej­mie P. T. Abonentów o łaskawe odnowienie prenumeraty. Prenume­rata wynosi kwartalnie K 3’60, półrocznie K 7’20, rocznie K 14'40.

Kwartał pierwszy na wyczerpaniu.
Pozostałą małą liczbę kompletów I. kwartału nabyć można po podwyższonej 
cenie K 6'—, z przesyłką K 6’50. Oddzielne zeszyty Nr. 1, 3 i 4 po K l'—, 
Nr. 6 po 60 hal., zeszyty Nr. 2 i 5 w oddzielnej sprzedaży całkowicie wyczerpane.

Wydawnictwo księgami H. flltenhorg. 6. Soyfariii, S. Wende i Ska, Lwów, Hotel George’a
Odsprzedawcom znaczny rabat.

TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE!
Nowość! Patent światowy. 
Już dziś ogólnie 
znany, wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy pochodzący,

„LUMAX“, praktycz­
ny przyrząd dla każ­
dego do zeszywania 
skóry, pasów, obu­
wia, płótna, płacht 
wozowych, worków 
i t. p. Niezbędne dla 
wszystkich. Pełna 
gwarancya. Polski

sposób użycia! Cena 1 sztuki 
z rozmaitemi igłami, zwojem 
nici K 4'70 z przesyłką, 5 sztuk 
K 21.—. Za zaliczką o 50 h 
drożej. Generalne fabr. zast. 
Dom Handlowy M. Pierożek i Ska, 

Kraków, ul. Karmelicka 9/H.
Dla odsprzedaweów rabat! 
Wiele pism dziękczynnych i 

dodatkowych zamówień.Przeczytane numera 
pnioir przesyłajcie 

krewnym i znajomym w polu.
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ZĘBYSZTUCZNE
złoto, wyroby srebrne, prawdziwe kamienie, wszelkie an­
tyki kupuje po najwyższych cenach zegarmistrz Meloer, 

Sławkowska 16, obok magazynu broni.
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• Farbka do barwienia materyi =
1 na 125 g materyi pBCzka 50 hal

. 250 , . „ 70 „
» 375 „ „ „ 1'— kor.

J we wszystkich kolorach.
| Farbka do bielizny. ...... ..... —!—
| „Ultra“ — torebka 40 hai.
S Krochmal z kotkiem pudełko k 320. 

Szczotki ręczne do szurowania =z 
sztuka kor. 2'80, 3'50, 4'20. 

Pędzle do bielenia sztuka kor. 16—, 
Suche farby — Glinka — Klej stoi.

polecają zjednoczone firmy:
- Drobfter — Kraków, Spółka z ogr odp. _
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poleca:

—”- - - - - - - - - - Ooskonałe maszyny do szycia
Si wszelkie części składowe.

Aparaty fotograficzne

i przybory do tychże.
Patefony, gramofony

i wielki wybór płyt.
Przyjmuje się maszyny uży­
wane i płaci gotówką przy 

• - 1 ■ kupnie nowych, skupuje ma­
szyny do szycia, gramofony, 

płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów.
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8. „PRAWO LUD U“ Nr 28—2".

AUSTRYACKA POŻYCZKAWOJENNA
wolna od podatku 5V2% pożyczka państwowa po K 92*50  
wolne od opłaty 51/2°/o bony państwowe . . . „ „ 96* —
Subskrybent otrzymuje bonifikacyę 72%, a przy amortyzującej się pożyczce 

państwowej oprócz tego jednomiesięczną bonifikacyę procentową.

fi

Pożyczka państwowa będzie umorzona w latach 1924 do 1958 przez 
wylosowanie.

Bony skarbowe może właściciel w dniu 1 września 1923 r. począwszy 
zgłosić do spłaty, w dniu płatności każdego kuponu — na 6 mie­
sięcy naprzód.

Udogodnienia Banku austro-węgierskiego i Wojennego Zakładu Poży­
czkowego przy zastawach w celu subskrypcji.

Przyjmowanie tej pożyczki przy uiszczaniu podatku od zysków wo­
jennych.

Udogodnienia dla subskrybentów przy sprzedaży materyałów demo- 
bilizacyjnych.

Subskrypcya i wyjaśnienia: W Pocztowej Kasie Oszczędności, w Urzę­
dach pocztowych, w Urzędach podatkowych, Kasach państwowych, 
w Banku austro-węgierskim i jego filiach, we wszystkich bankach, 
u bankierów, w Kasach Oszczędności, Zakładach ubezpieczeń, Sto­
warzyszeniach kredytowych i ich Związkach.
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fiI■I■I■I■I■<Subskrypcya od 28. maja do 2. lipca 1918 roku. I
Odpowiedzialny reflektor Zygmunt*  Klemensiewicz. Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


